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Gazety wićdeńskie z dnia 22. grudnia pisza: 
Dzień 19. grudnia był dla mieszkańców Król. 
wolnego- miasta Preszburga dniem ponowionćj 
radości: albowiem mieli szczęście ogladać po- 
śród siebie Najjaśnićjszego Cesarza i Hrólaswe- 
go, przybyłego z Najjaśnićjsza Cesarzowa i Kró- 
lowa. — W południe wystrzały działowe zapo- 
wiedziały zbliżenie się Cesarstwa Ichimość; co 
chwila powiększały się tłamy ludu na ulicach; 
którędy: Cesarstwo Ichmość mieli przejćżdżać 
do przygotowanego dla Nich pomieszkania w do- 
mu hr. Viczay. Tysiączne głosy: »Niech żyjąłe 
wznosiły się za okazaniem się Najjaśnićjszych 
Państwa , a hołdy. szczórego przywiązania, nie- 
zmiennćj miłości ku Monarsze , wyrażały się 
nieustannćmi okrzykami, które Najjaśnićjszym 
Państwu aż do przeznaczonego dła Nieh po- 
mieszkania towarzyszyły. 4- tr 

Dnia 20. rano liczna deputacyja zgrtomadzo- 
nych stanów państwa, która na piórwszćm po- 
siedzeniu dnia 29. grudnia to zaszczytne otrzy* 
mała zlecenie, udała się do Najjaśnićjszych 


Państwa dla złożenia Im zapewBienia nieza- ' 


chwianćj wierności i uległości stanów, tudzież 
dla oświadczenia najczulszćj wdzięczności, że 
Najjaśnićjsi Państwo, nie zważająe na trudy po- 


dróży w tak późnćj jesieni, raezyli do nich 


przybyć. Cesarstwo Ichmość, liażde ż osobna, 
ze zwyczajna łaskawościa przyjmowali deputa- 
cyja, ina mowy, ułożone w wyrazach nicograe 
niczonego uszanowania, które miał areybiskup 
z Koloczy, jako mewca deputacyi, dali najła- 
skawszą odpowićdź, przyczóm Cesarz: i ról 
Jmć raczył oświadczyć, Że natychmiast każe 
Przełożyć stanom państwa najwyższe krółew- 
skie Propozycyje. : 

Deputacyja państwa sprawiła się potćm ze 
swego poselstwa przed stanami, na mieszduem 
posiedzeniu zgromadzonómi. Stany udały się: 
potóm do pałacu prymasowskiego, gdzie tym- 


czasem wszystko- przygotowano do aktu uro- 
czystego. 

Najjaśnićjszy Pan raczył o godz. 10. rano być 
obecnym na mszy ś. na wezwanie ś, Ducha 
w oratoryjum tego pałacu, a potóm udać się 
do sali przeznaczonćj na zagajenie sejmu. Przed 
Cesarzem Jmcią, jeden z prałatów niósł krzyż 
apostolski; „Agazonum Regalium Magister (kró- 
lewsko - wegierski Wielki Ttoniuszy) niósł miecz 

aństwa. Naprzód szli J. €. Ii. Wysokość Arcy- 
Jisiążę Palatyn i dygnitarze państwa. Radosne 
okrzyki zgromadzonych nader licznie. stanów 
witały N. Pana i póty trwały, aż usiadł na tro- 
nie. PodobBe okrzyki wznosiły się wprzódy, 
kiedy zgromadzenie ujrzało w trybunie Najjaś. 
Cesarzowa i Królowa, która tćj uroczystości ra- 
czyła być obecna, 

Teraz królewsko - węgierski kanełerz na- 
dworny , hr. Rewiczky, podlug dawnego zwy- 
czaju, w mowie, w języku węgierskim mia- 
nćj, rozwinął ojcowskie, jedynie ku dobru na- 
rodu Węgrów zmiórzone zamiary Naji. Pana. 
Poczóm Cesarz i Król przemówił z tronu" do. 
stanów zgromadzonych w języku łacińskim, 
jak nastepuje: à > 

„Pokładająć w usilaćm staraniu Naszóm o do- 
bro szlachetnego narodu Węgrów, i blask kró- 
lewskićj dostejności Naszćj i pociechę Naszego- 
serca, przybywamy pośród was dla wywiązania 
się z danego wam słowa, źe, jak tylko . ko- 
łiczności dozwoła, co najprędzćj zwołamy was 
na sejm dla uaradzenia się nad operatami, 
przez deputacyję państwa wygotowanómi.« 

»Nie łatwe sa sprawy, do których traktowa- 
nia tąrazą was wezwaliśmy; przewyższają one 
daleko wszystkie przedmioty waszych narad 
na sejmach w ciągu cztórdziestoletniego pano- 
wania Naszego' równie ogromem jak gwichtem, 
co się dotyczć ustalenia obecnćj i przyszłćj 
pomyślności.« 

»Ojcowie nasi zwrócili już troskliwość swoję 
na ten przedmiot w swoich postanowieniach , 
uchwalonych w dziewięćdziesiątym i piórwszymu 
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roku wieka upłynionego ; lecz dokonanie i cała 


tę rzecz, nastręczającą tyle sposobności zasłu- ' 


„Zenia się ojczyźnie, zupełnie Nam zostawili.« 
»Przystępujac do tego istotnie ważnego dzie- 
ła, potrzeba wam będzie powodowanćj do- 
dwiARŻcatik madrości, mocy umysłu, stało- 
ści i” przezorności, jeżeli wierni szanownym, 
wiekami uświęconym ustawom swych przod- 
ków nie macie pójść za powabem nowości, 
w obłęd wiodacym przez kłamliwe o szczęściu 
ludów wyobrażenie.< yl > 
7 „Lecz itych szlachetnych przymiotow przy- 
świćcają wam ojczyste wzory przodków waszych, 
Którzy starożytna konstytucyją w czasach na- 
wet najtrudnićjszych szczęśliwie zachowali i po- 
tomkom swym pienaruszoną przekazali. 1 to 
jest więczystym długiem waszym, z którego się 
przodkom swoim tylko w ten sposób wypłaci- 
cie, jeżeli korzystając z podanćj sobie ku za- 
jęciu się dobrem ojczyzny sposobności zosta- 
wicie wnukom swym w paściźnie odziedziczoną 
po przodkach sławę zdohrze urządzonego pań- 


stwa, pomnożoną nowómi, gdzie będzie po-* 


trzeba, mądrómi ustawami ku jego pomyślności. 
Tento jest także cel Naszćj królewskićj pieczy 
4staranności. Świadomi tćj około was troskli- 


wości i czystości zamiarów Naszych, oświad-* 


teamy z ochotą, Że dziełóto tak ważne wtedy 
styiko stanie się dla powszechnego dobra zba- 
 wiennćwm , jeżeli zmierzające ku dobru, wzro- 
stowi i pomyślności drogiego sercu Naszego na- 
rodu zamysły chętnie i w dzićcinnćm zaufaniu 
będziecie popićrali.< s vy sPó, 

»Sato słowa, którómi ojciec przemawia do 
swych dziatek, których zupełnego pragnie 
szczęścia. Do was, mości panowie stany, na- 
leży, starać się oto, aby słowa te obfite wy- 
< PZN om „ADA s SU JUR 
dały owoce:ć * dj 

»Ufni w tćj nadziei, oddajemy Wasz Mościom 
Nasze królewskie propozycyje, z których wierne 
stany Nasze, którym z ojcowską łaskawościa zo- 
stajemy przychyłni, jaśnićj dowiedzą się o Na- 
szych Życzeniach.« 

Niepodobna opisać zapału, który obecni po 
ukojiczemiu tój mowy okazali, świadczącego 
oraz o głębokićm wrażeniu, jakie ojcowskie 
najukochańszego Monarchy słowa zwykle śpra- 
wuja Ba umysłach wiernych Mu Węgrzynów. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


j Królestwo Polskie. ** 
, - — Z Warszawy d. 20. grudnia, == 
Qnegdaj , święto imienin u. cesarza i kró- 
ja, uroczyście obchodzono w stolicy Królestwa 
Polskiego. Na pokojach zamkowych przed po- 
łudniem jo. książę Warszawski, feldmarsza- 
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łok, namiestnik królewski, przyjmował po- 
winszowania. od członków rzadu, jenerałów , 
urzędników władz wszelkich i znakomitych oby- 
wateli; zjazd był nader liczny ; poczóm ksiażę 
udał się na nabożeństwo do kaplicy zamko- 
wćj; w czasie Te Deum przeszło setnie wy- 
strzelono z armat. W tymże czasie w kościele 
metropolitałnym pontyfikalnie celebrował jw. 
jks. biskup Gutowski. — Odspiówano modły 
oszczęśliwe i jak najdłaższe panowanie najmi-. 
łościwszegó monarchy i jego całój dostojnćj 
rodziny. O godzinie 5tój rozpoczęło się wido- 
wisko w teatrze narodowym, bezpłatnie dane, 
a zakończone kantatą przy ukazaniu się w obło- 
kach cyfry n. pana. Wszystkie domy rządowe 
i obywatelskie rzęsistóm jaśniały światłem. — 
Świetny bal, dany w zamku przez jo. księcia 
namiestnika, zakończył uroczystość. 

JW. jeneral porucznik PTankratiew , nówo- 
mianowany członek rady admipistracyjoćj Kró- 
lestwa Polskiego, przybył do tutejszćj stolicy. 
oT4kogia 63 zau "53 ya IE: 


a „Rossyja. 


Dzieńnik powszechny (warszawski) z dnia 14. 
rudnia r. b. ogłasza: % 5% 

Podołska likwidacyjna komisyja, dla rozbioru 
długówł, obciażajacych skonfiskowane majarki 
„powstańców ustanowiona, stoso:*nie do prawi- 
1 doł 28.'czerwca bieżącego roku ”otworzywszy 
czynności swoje dnia 11. października i wsku- 
tek tegó przystępując do wyjaśnienia wszelkich 
poruczonych jój przedmiotów, niniejszóm po- 
wszcchnie obwieszcza: >- 11355 l 

1) Ażeby wierzyciele bywszych właścicieli 
skonfiskowanych „w gubernii Podolskićj mają- 
tków powstańców, nie czekając terminu nale- 
żnych im wypłat, przedstawili swe pretepsyje- 
do niniejszćj podolskićj likwidacyjnćj komisyi, 
anajdujący się w Rossyi i Królestwie Połskióćra 
najdaléj w sześć, a znajdujący się za granicą 
najdalćj we dwanaście. miesiecy, od dnia pićr- 
wszego ogłoszenia w którćjkolwiek z gazet o- 
bu stolic rossyjskich, albo warszawskićj, lub 
Muryjera Litewskiego, ze wszystkićmi hkażde- 
mu wierzycielowi należacemi aktami, 'doku- 
mentami, dowodami, zastawnćmi transakcyja- 
mi it. d. Iiomisyja przytóm ostrzega, że z licz- 
by aktów kredytowych, niespornych i zastawnym 
eń nieubezpieczonych , te tylko przyjete. 

ęda do massy długów, mających być wypła- 
„conćmi, które wydane byly przed nastaniem 
zaburzeń w prowincyjach rossyjskich ; wydane 
„zaś w Hrólestwie Poiskióm albo za granica, 
będa całkiem odrzucone." 2) Ażeby tak pry- 
watne osoby, jakoteż kościoły, klasztory, za- 
kłady naukowe, dobroczynue iinne,- tudzież 
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izby powszechnćj opieki nadesłały do tój ko- 
misyi uwihdomienia o wypłatach należnych im 
z dóbr skanfiskowanych , w tymże terminie 
sześciomiesięcznym. 3) Ażeby dłużnicy by- 
łych właścicieli skonfiskowanych w gubernii 
Podolskićj majątków, których obiigom termin 
upłynął, stawili się z wypłatą summ należnych, 
a inni w ciagu sześciu iniesięcy oznajmili ko- 
misyi o liczących się na nich pretensyjach* 
4) Ażcby wszyscy, mający w swym ręku ru- 
chomy majątek, kapitały, jakiekolwiek doku- 
meota byłych właścicieli skonfiskowanych w gu- 
bernii Podolskićj majątków, albo należne tym- 
że byłym właścicielom bilety i obligacyje za- 
kładów kredytowych, przedstawili to wszystko 
w tymże sześciomiesiecznym zakresie do ićjże 
komisyi, i uwiadomili ją a wszystkich prawach 
władania, jakie mają do ich majątków byli 
właściciele. (5) Ażoby komisyje konfiskacyjne 
gubernijalne, izby skarbowe i inne urzędy są-, 
downictwa w tymże sześciomiesięgznym termi- 
nie, raczyły zawiadomić niniejszą komisyją o 
wszystkich wiadomych im długach byłych wła- 
ścicieli dóbr skkonfiskowanych, wypłatach i u- 
zyskaniach, które z tych dóbr należą, preten- 
ayjach ich kredytowych do, różnych osób i za- 
kładów prywatnych , o ruchomym i nierucho- 
mym ich majatku, o należących im biletach 
i obligacyjach zakładów kredytowych i o ich 
prawach mna władanie dobrami skarbowómi i 
prywatnćmi. 6) „Ażeby sądownictwa niczwło- 
cznie uwiadomiły o toczących się w uich spra- 
wach o dlugi byłych właścicieli, tudzięź o za- 


niesionych przez nich pretensyjach do osób i. 


zakładów prywatnych, z pojaśnieniem, do ja- 
kićj summy jedne i drugie mogą dochodzić, 
„jma jakich mianowicie aktąch sa oparte. 7) 

e ci, którzy nie wypełnia obowiązków wyra- 
Żonych w ogłoszeniu , ulegną „wszystkim tym 
następstwom i odpowiedzialności, jakie ogól- 
némi prawami są przepisane, za nieobjawie- 
nie w terminic,-przeż ogłoszenie naznaczonym, 
prejensyj kredytowych do osób niewypłatnych 


stanu piekupieckiego, tudzież za utajenie na- 


leżnych takim osobom wypłat, majątków, ka- 
pitałów i dokumentów. Dnia 31. października 
(19. listopada) 1832. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Ksiaže Talleyrand (o którym. niektóre gazety 
paryzkie donosiły, ĉe jest ciężka chory) miał 
w d. 10. b. m. wieczorem narady z lordem 
Pałmerstonem i wysłał potém gońca a depe- 
zami- do Paryża. 

W Dublinie odebrane doniesienia z Nowego 
Yorku, do d. 45. listopada dochodzące, o o- 


braniu na nowo znaczna większością głosów 
jenerała Jacksona prezydentem Źjeduoczonyeh 
Stanów. 

Listy z Nowego Orleanu z d. 21. paździer- 
nika donoszą, że Żólń gorączka”i cholera czy” 
pią tamże straszne spustoszenia; codzieńnie 
uinićra po 200 ludzi. Z niedostatku ementa- 
rzów pokopano. glębokie doły. Smutek był 
wielki i wszystek handel ustał. 

Okręt Southampton i francuzka, korweta 
Creole zostały, jak Courier mówi, znowu wd. 
9. b. m. z Dunów wysłane, dla krążenia przy 
brzegach holenderskich. 

P. Mozipho de Albuquerque , miuister spraw 
wewnętrznych w gabinecie Dom Pedra, który 
towarzyszył margr. Palmella do Londynu, je- 
dzie do Madrytu, jak słychać, w zamiarze, 
aby ze strony Dom Pedra podpisać traktat u- 
kładów między Donna Maryją a rządem hi- 
szpańskimm. - 

Podług dzieńnika „Albion dwory londyński, 
paryzki i hiszpański miały wspólnie uchwalić, 


„położyć koniec przez swoje pośrednictwo spo- 


rowi braci w Portugalii, Courier dodaje, ze, 
jak słychać , sir Stratford Caning i marg. Pal- 
mella pojadą razem do Madrytu, dla rozpo- 
częcia tamże układów, mających się toczyć 
względem propozycyi zaślubienia się Donny 
Maryi da Gloria. - 

Courier umieścił zdanie znamienitego oficó- 
ra inżynierów , podlug którego, jeźli cytadella 
antwerpska nie będzie od strony miasta atta- 
kowaną, nie tylko, Že oblężenie będzie długie 
i krwawe, ale nawet i skutek bardzo niepe- 
wuy. — Gazety angielskie umieszczają wiado- 
mości o postępie oblężenia ż nadzwyczajna szyb- 
kością. Dzień. Times z d. 10. grudnia umie- 
ścił już wiadomości dochodzące do dnia 8. w 
poludnie. - 

Francyja. 

Dokończenie adresu wielkićj deputacyi izby 
deputowanych do króla, przerwanego w prze. 
szłym numerze Gazety naszćj: 

»Cieszymy się z w. k, mcią, że zniknęła pla- 
ga, ltóra Francyja tak okrutuie nawidziła, i 
dziękujemy opatrzności za obfite błogosławień- 
stwo niw naszych ; powracające zaulanie co- 
dzień się ustalać bedzie; handel i kredyt już 
uowy zyskuja popęd i niezawodnie zakwitną, al- 
bowiem są owocem publicznego bezpieczeństwa. 

»Francyja Życzy sobie. zewnatrz pokoju; jéj 
otwarty sposób myślenia powinien oddalić nie- 
dowierzanie; nikogo ona nie zaczepia, lecz ni- 
gdy nie dozwoli, aby się na jéj godność pory- 
wano i używanie jéj praw naruszane. Im wię- 
ksze dała dowody umiarkowania, tém mnićj 
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szczędziłaby każdćj ofiary dła obrony i zacho- 
wauia swojego honoru, niepodległości swojego 
kraju i swojćj wolności. — Spodziewamy się, 
iz zwiazek, zawarty niedawno miedzy Fran- 
cyja a Auglija, stanie się dla obudwóch naro- 
dów źródłem pomyślności i potęgi, dla Euro- 
py zaś będzie dalszą rękojmia pokoju. Uzna- 
ne przez wszystkie wielkie mocarstwa rozdzie- 
lenie Belgijum od Holandyi dało powód do za- 
wikłań, które przedłużając o więcćj jak się 
należało stan niepokoju i zatamowanie intere- 
sów, dla Europy uciążliwy, narzuciła ludom 
ciężar coraz dla nich uciążliwszy ; cierpliwość 
dawno już była wyczerpana; nasza i Anglii flo- 
ta stoja przy brzegach Skaldy, wojsko nasze 
obozuje pod murami Antwerpii; Francyja spo- 
glada na obudwóch synów króla, badących w 
szeregach swoich Żołnićrzy.ć 
„Zwiazek w. k. mci przez śluby malżeńskie 
Twojćj ukochanćj eórki z królem Belgów, po- 
łączy ściślój nasze przymierze z ludem, który 
naszym wzorem dobił się wolności, której go nie 
można zamyślać pozbawić, aby i nasza nie była 
zagrożona. — Z radością oczekujemy udzielenia 
nam dokumentu tego uroczystego zwiazku.ć 
»Rozpoznawać będziemy traktaty, zawiórające 
treść załatwienia naszych spraw z Zjednoczo- 
nómi Stanami Ameryki północnćj i powołanie 
księcia Ottona Bawarskiego na tron Grecyi: 
Upraszamy także w. k. mość, izbyś rozkazał 
przełożyć nam traktat z d. 45. listoda , i ugodę 
z Anglija zawarta , jak dalece ściąga się do tego. 
co już do skutku przywiedzionóm zostało, « 
»lzba juź często wynurzała Życzenie, aby 
z nowómi państwami Ameryki południowćj za- 
wrzćć traktaty. Zwracamy powtórnie rządu w. 
k. mci uwagę na ten przedmior, który tak jest 
ważny dla naszych stosunków handlowych.< 
»Udział , jaki Francyja ma w sprawie boha- 
tórskicgo narodu , stał się jeszcze większy przez 
niesłychane uciski, które go okarczają. Tyle 
droga sprawa polskićj narodowości, zaręczonćj 
prawami narodów i traktatami, była zapewnć 
przedmiotem nicustanńćj troskliwości rządu. 
Zmieniają się zewnętrzne okoliczności, lecz nie 
zmieniaja się prawa i sprawiedliwość. Lubo po- 
lityka europejska dotad, wszelako mocso prze- 
konani jesteśmy, Że nie na wieki, napróźno 
swój głos podnosiła, niechaj przynajmnićj od 
tćj chwili wysłuchany będzie głos lodzkości.« 
»Z największą radością przyjmujemy zape- 
wnienie ,.iż gorliwie jest popiórane uzupełwie- 
nie naszych zasadniczych ustaw, i że wszyst- 
ko, co przyrzeka konstytueyja, powinno być 
spełnione. — Francyja oczekuje z niecierpli- 
wościa szeregu ustaw; ustawy o zarządzie de- 


partamentów i gmin, o stosunkach oficórów, 
publiczném oświćceniu i wolności nauki, od- 
powiedzialności ministrów i innych ajentów 
władzy krajowćj, przez co kraj o swoich blg- 
dach najlepićj będzie ostrzeżony, lecz i sia 
jego i niepodległość istotnie zostaną zawato- 
wane. W. k. mość zapowiadasz nam jeszcze 
inne ustawy, a między témi, jak nie watpi- 
my, wiele tych ustaw będzie miało na celu 
nastręczyć robotę klasie pracowitćj, która ma 
wielkie prawe do naszćj troskliwości.« 

yZałujemy N. Panie, iż rzad w. k. mci nie 
jest w stanie przelożyć nam zmniejszenie cię- 
Zarów „publicznych ; przez to będziemy jeszcze 
bardzićj spowodowani nastawać na stosowna o- 
szczędność i nieustannie pracować, aby wyda- 
tki kraju wymierzone byty podług dochodów, 
aby tymczasowemu stanowi, przez który po- 
biéranie podatków trudaćm i zawikłanóm się 
staje, położony był koniec, i by pojedyńcze wyda- 
tki ściślćój umieszczano w rubrykach budżetu.< 

»Naród Życzy sobie widzićć koniec swoich 
ofiar. Bogdajby rządy wystauchały głosu, wszę- 
dzie się wznoszącego, i dozwoliły Europie wi- 
dzićć błogie skntki rozbrojenia , nader poża- 
danego dla obyczajności ludów i sprawy oświć- 
cenia. i 

»W tak trudnych jak teraz czasach, Fran- 
cyja wzywa pomocy wszystkich swoich dzieci ; 
chce ona, aby ugasiły pochodnię miczgody, 
która zbyt długo wpośród nas była miotavą; 
jéj deputowani dadzą z siebie przykład; w na- 
szej tylko zgodzie spoczywa prawdziwa siła; 
przez tę zgodę lud francuzki, nie lękajac się 
swoich nieprzyjaciół, mocno zaufany w królu, 
krórego sobie uadał , widzióć będzie wzrasta- 
jaca swoję pomyślność, ustalające się ivstytucyje 
i spełnienie swojego wysokiego przeznaczenia.< 


Hołandyja. 


~ Pod d. 6. grudnia piszą z pokładu fregaty 
Eurydice : 

Podadmirał kazał jenerałowi dywizyi, Seba- 
stianiemu, oznajmić przez parlamentarza, iż 
nie możć dłużej cierpićć, aby pod zasłoną dział 
jego eskadry zakładane szańce wzdłuż Skaldy, 
i jeżeli te roboty nie będą wstrzymane i Fran- 
cuzi grobli nie opuszcza, da o godz. 10. roz- 
kaz stzólania do nich. Ponieważ to uwiadomie- 
nie nie miało skutku, rozpoczęty został przez 
nas w oznaczonćj godzinie ogień do wojska 
fravcuzkiego na grobli i po za groblą stojące- 
go. Podadmivał kazał także statkowi parowe- 
mu Curaçao strzćlać, równie istojącym tamże 
łodziom kanonijerskim. Francuzi odpowiadali 
ciagłym ogniem z ręcznćj broni z poza grobli, 
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lecz nieszrządzili nam Żadnój szkody. Tym- 
czasem stanęły Meduza i Prezerpina i rzucały 
bomby do zamków Perle i St. Marie. Kilka 
bomb Meduzy padło do ostatniego zamku i 
pęknieniem wiele poczyniło szkody. Francuzi 
rzucali takze bomby z St. Marie i strzćólali 
z Perle, lecz nie szkodzili naszym okrętom. 
Ogień 2 Eurydice iinnych okrętów i łodzi ka- 
nonijerskich nie dozwolit Francuzom kończyć 
robót na grobli, albowiem widziano ich, jak 
usiekali i zostawili kilku zabitych. O godz. 1. 
zpołudnia, gdy już nie widzano Francuzów pod 
Willemsreck, wysłał podadmirał zbrojna barke, 
aby opanować jeden z tych domów, z których 
strzółano do okrętów. Atoli załedwie zbliżyła 
się barka do brzegu, gdy się liczny oddział 
Francuzów pokazał z poza grobli, i rozpoczął 
silny ogień do tójże. Barka musiała popłynać 
pod zasłoną dział Eurydyki. Przy tćj sposob- 
ności poległ kadet i kanonijer. Podczas poty- 
czki płynał pułkownik łe Jeune na statku pa- 
rowym Curaçao w dół rzóhi dla .uważania nie- 
przyjaciela, t nie widział nigdzie, aby Francuzi 
coś przy lub na grobli robili. 

Podlug doniesień z Flandry? Zełandzkićj 
nie pokazały "się w d. 5 ani francuekie mni 
belgijskie patrole pod Roszkamm blisko Hulst. 
Dywizyja Sebastianiego stała między St. Ni- 
colas i Burght, i cićrpi wiele przez choroby 
różnego „rodzaju. 8 
* Król. postanowienie z d. 26. z m. zaleca na 
nowo kupno pewnćj liczby koni pociagowych 
dla artyleryt, i te jak najspiesznićj za gotową 
zapłatę w monecie brzęczącćj. 

Belgijum. 

Indépendant (dzien. bruxelski). w drogićmi 
wydania śwojóm, wyszłómm w wieczór dnia 14. 
grudnia zawićra o wzięciu lunety St. Laurent 
następujące szczegóły z korespondencyi pry- 
watnej : 

„Antwerpija d. 14. grudnia o god. Q rano.“ 

»Luneta St. Laurent jest wzięta, jak się tej 
chwili dowiaduję. Szturm był o god. 4 przy- 
poszczony; zapalone miny. otworzył szćroki 
wyłom a przecież explozyja nie byla silna. 
W lunecie zabrano kilku jeńców, między, któ- 
rómi jest jeden oficér. Późnićj bliższe sżcze- 
góły. 
Í „D. 14. grudnia o god. 10 rano.“ 

»Potrzebne przygotowania do budowy trzech 
pieców minowych i mosiu tratwowego przez 
fosę nie mogły być wcześnićj jak około 3/4 na 4 
rano ukończone. Wprzód bardzo był silny ogień 
obłężonych; rzucali oni bomby i granaty na 
robotników i utrzymywali bardzo siloy ogień 
z ręcznej broni.« 


„Gdy się podkopnicy cofnęli, dała się okofó 
godz. 4 słyczóć bardzo słaba detonacyja lecz e 
z podwójnym skutkiem ; mały sklad granatów 
i granatów haubicowych wyleciał w powietrze ; 
kilku ludzi zosta'o ranionych. "Po dokładnićj- 
szóm śledztwie okazalo się, Że most tratwo» 
wy w trzecićj części swojćj dłtigości zatonął, 
a na jego końcu widziano z pochyła napię- 
trzoną ziemię z zawalonego przedpiersienia. « 

Chociaż huk explozyi nie był bardzo silny 
wszelako wstrząśnienie niezmiernie było mo- 
cne; woda w fosie płynęła "do zakrytćj drogi, 
która idzie równoległe z lewą liniją widoczną 
lunety i zalała takową. Natychmiast zajęli się 
robotnicy pracąi przywieziono mnóstwo faszyn 
i worów z ziemią, i we trzy kwadranse zro- 
biono między przeciw - szkarpa a zapadnio- 
ném mićjscem szkarpy most mocny, szćroko- 
ści 4 metry. Wciąż jeszcze strzólano z lu- 
nety; przeznaczono kompanija woltyżerów do 
szturmu; dwa oddziały grenadyjerów , każdy 
po 25 ludzi, powinne były przebyć przekóp, 
aby obćjść lunetę z prawćj i lewój strony, 
połyczyć się przez jej szyię, i podczas gdy wol- 
tyżery łóźć będa przez wyłom, spuścić się de. 
środka szańca. Mozporzadzenie to wykonano 
dokładnio; wszelako woltyżery uprzedzili gre- 
nadyjerów , Którzy odbyli dluŻsza i niebezpie- 
cznićjszą drogę. Nie dano ani jednego wystrza- 
łu z broni ręcznćj; kilkn Foledrów zabito ba- 
gnetami, innycli zabrano w niewolę. Po wzię- 
ciu lunety przez wojsko francużkie , zajęli się 
saperowie usypaniemi szańca zaczepnego (prze- 
ciw cytadelliy przed blenda przy wystają- 
cym kącie lunety i na terreplein, ciągnącym 
się: po za zajiadniona cześcią przedpiersienia ; 
drugi szaniec takiego rodzaju, założony będzie 
przy szyi: Wojsko, Które osadziło lunettę, jest 
dokładnie zasłonione. W Lunecie znaleziono 
nabita haubicę; w kilka minut po szturmie dzia- 
ło to strzćłało do cytadelli; przy tych nichez- 
piceznych robotach i ataku okazało wojsko 
największą siłę. Jenerał- lćjtnant Haxo kier- 
rował osobiście atakiem, t miał pociechę wi- 
dzićć swoje zręczne działania szczęśliwym 
uwieńczone skutkiem. 

Hrół powrócił w d. 9. grudnia z 
do Bruxelli. ; 

Gazety -belgijskie donoszą z głównćj kwa- 
téry francuzkićj z d. 9. grudnia, o godz. Qtćj 
wieczorem: »Wczoraj o godz. 5 zwiedzał król 
Belgów w towarzystwie jenerała Desprez i kil- 
ku oficćrów sztabowych batryje. Ogień był 
jeszcze silny. Król dawał wszedzie dowody 
męztwa, i czynił bardzo trafne uwagi. Jedne- 
mu z naszych ranionych dał Krzyż Leopolda, 
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= go sprawiło dobre wrażenie na Żołniórzach. 
Podczas nocy nie sfolgował ogień z twierdzy, 
"lecz mnićj uczynił szkody, ponieważ przy po- 
krytém niebie nie mogli tak dobrze celować 
oblężeni, jak przeszłćj nocy. Inżynieryja ko- 
rzystała ztćj ciemności, dla przyspieszenia ro- 
bót; artyleryja uzbroiła oraz nowe bateryje, 
usypane na drugićj równo leglój ,200 metrów 
od twierdzy. Bateryje te otworzą w dzień swój 
ogień, który z powodu blizkości będzie miał 
znaczny skutek. Osada holenderska broni się 
uporczywie. Tracą oni tyle ludzi co i my, 
lecz bronią się krok za krokiem. 

Journal d'Anvers donosi z Antwerpii zd. 10. 
grudnia. Kanonada trwa dzień i noc i obrona 
godna jest ataku. Cytadella, bedac jedna z naj- 
zręcznićj założonych twierdz w Europie, nastrę- 
cza wyborny systemat obrony, i będąc kiero- 
wana przez odważnego człowieka, musi dać 
powód do wiekopomnego oblężenia. Spodzie- 
wamy się, że. nieprzyjaciel bronić się będzie 
do ostateczności, która przepisuje honor woj- 
skowy , t.j., aż do chwili, kiedy opasanic bę- 
dzie dotknięte i wyłom zrobiony. 

W porcie nic nowego nie słychać ; mgla ge- 
sta. Wszelako można było o godz. 2 zpołudnia 
uważać, Że zamiast 2 łodzi kanonijerskich, 
znajduje się teraz 3 przed Tóte de Flandres. 
Lodzie kanonijerskie na dolinie pod Burcht za- 
jęły także inne stanowisko. 

Z d. 11. o godz. 3 zpołudnia: Tój nocy przy- 
był do naszych forpocztów zbieg holenderski, 
i zapewniał nas, że osada znajduje się w zlém 
, położeniu, że nie wszystkie kasamaty bezpie- 
czne są od bomb, że się woda dobywa, a wil- 
goć sprawia choroby. Bomby i kule spalily 
wszystkie mieszkania, i padały we wszystkich 
kierunkach. Pomimo trwającego przez calą 
noc ognia nieprzyjaciełskiego nie mieliśmy 
jak tylko 35 zabitych i ranionych. 

Gazety belgijskie z d. 8. b. m. zawićrają na- 
stępujacą wiadomość o flotylli na Skaldzie: 
Wszystkie holenderskie okręty wojenne popły- 
nęły wczoraj (7.) rano na dół rzéki; w zatoce 
Lillo została tylko fregata Eurydice i kilka 
szalup kanonijerskich. Wszystkie inne, nawet 
okręt linijowy Zeeuw, potćm lłiometa, Pro 
zerpina it.d. zniknęły z oczu. Milka statków 
kupieckich pływa jeszcze rzóka w górę. An- 
gielska gocletta wśród rzóki się wróciła. Za- 
pewne okręty holenderskie zabroniły jéj przej- 


ścia. Wojsko Sebastianiego nie pokgisiło się 
jeszcze o wzięcie warowni Isabelle.* Francuzi 
pracuja około ustawienia dwóch bateryj po- 
ziomo ze źwićrciadłem wbdy u stóp grobli mię- 
dzy warowniami Isabelle iPip de Tabac. Za 
kilka dni warownia St. Philipp (na prawym 
brzegu, naprzeciw warowni St. Marie) będzie 
także w stanie obrony. 

Moniteur paryzki z d. 12. b. m. zawićra list 
marszałka Gerard do ministra wojny, datowany 
w Berchem d. 9. grudnia b. r., który donosi 
co następuje: Z raportu jenerala Achard wi- 
dzę, Że wczoraj holenderska fregata, jedna 
korweta i 12 łodzi kanonijerskich pokazały się 
przed warownia Frederyk, i że admirał kazał 
wezwać kapitana 22 pułku, który tę warownia 
swoim oddziałem osadził, aby takową opuścił, 
z tym dodatkiem , źe każe przekopać groblę. 
Na zaprzeczająca odpowićdź komendanta otwo- 
rzyła flotylla dobrze utrzymywany ogień, który 
nić miał żadnego rezultatu,.a pod którego za- 
słona chcieli Holendrzy lądować. Zamiar zo- 
stał przez 4 kompanije 22 pułku zniweczony 
i Holendrzy zmuszeni wsiąść na okręty. Uzbro- 
jenie zamku St. Fhilippe jest ukończone. 

W zamku Lacroix, ciagle ogniem floty nie- 
pokojonym, będa niezwlocznie dwa możdzićrze 
postawione. Raporty, które mi jenerał Seba- 
stiani z lewego brzegu przesyła,” donoszą, Że 
eskadra holenderska nie zblizyła się do pozy- 
cyj przez mas, osadzonych, Że ciągle stoi pe 
tamtćj stronie zamku Liefkenshock, i zdaje 
się mićć zamiar przerznąć groblę od morza 
pod Doel. Zamiar ten ich był dotad dare- 
mny. Przedsięwezmę wszelkie środki, aby cy- 
tadellę odlączyć całkiem od flotylli holeuder- 
skićj i zniweczyć usiłowania, jakichby chciała 
doświadczać do przerznięcia grobel. Przyjmić 
jwpan i t. d. Marszałek, naczelny wódz wojska 
północnego hr. Gerard. 


WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr niemiechi. — Dziś: Cenerentola, oder: Das 
„ńschenbródeł; wielka komiczna opera-we 2 
aktach. - ; 

Jutro: Lindane, od r: Die Fee und der Haar- 
beutel-Fabrikant; czarodzićjska zabawa w 3 
oddziałach. 

Teatr polski: — W poniedzia!ek: Krakowiacy i Gó- 
rale, zabawka dramatyczna ześpićwkami we 
2ch aktach. 
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